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BT O B.

( f o W I E Ś C  Z N IE M IE C K IE G O , P. CzOKE.)ć 

( C i ą g  d a l s z y . )

Hrabianka Zofija była z natury żartobliwą i dow
cipną; śmiała się, żartowała ze mnie, i nie raz tak 
Kinie swojemi ueinkami w kąt zapędziła, żem pra
wie rozpaczał, nie wiedząc co jej odpo wiedzieć. W  
Uniesieniu, dla ukarania mojej pięknej szydzicitlki, 
która tak nade mną tryumfowała, rzuciłem na nią 
brunatnym bobem. Ten poleciał prostym łukiem  
i zagroził pięknemu noskowi mojej przeciwniczki; 
lecz gdy, dla uniknienia bomby, głowę w tył cofnę
ła.... ach! natenczas mój strzał padł pomiędzy prze-- 
guby cienkiej chustki, kjórą miała na szy i, i wsu~~ 
nął się aż na pierś głęboko. Szczęściem, ż e t o n i e  
była prawdziwa strzata! A przecież przeląkłem się 
niewypowiedzianie i cały ogniem spłonąłem. Zofija 
zarumieniła się także i wstydliwe oczy swoje w dół 
spuściła. T u  się skończyły i żar ty i gra i kłótnie.  
Ja nie byłem wstanie ani słowa wyrzec, a Zofi ja za- 
niemiała. Obawiałem się, azalftn przez moją nie- 
grzecznośe nie ściągnął jej gn ie wu 'n a  siebie; wej
rzałem na nią z bojaznią, ona podniosła o^zy i da
ła mi poznać swoją urazę. Tego już znieść nie mo
głem. Porwałem się z krzesła, ukląk łem przed mo
ją b o g i n i ą ,  wziąłeijr jej rękę, i przyłoży wszy d a  ust, 
błagałem przebaczenia. Nie odpowiedziała mi ani 
słowa, przecież ręki swej od ust nie odry wała: “Hra

bianko! droga Zofijo! nie gniewaj się na mnie! U- 
mrę!« — zawołałem,T- »jeźli nie zyskam tw egoprze-  
baczenia. Jedynie dla ciebie i przez ciebie żyję! 
Bez ciebie mój byt jest niczem. Tyś moją duszą, 
tyś mojent niebem i mojem wszystkiem!« —  Słowo  
jedno pociągnęło za sobą drugie. Powiadałem jej 
wiele rzeczy ze łzami W oczach; ona tego wszystkie
go słuchała1 równie z zapłakanemi oczyma. Doma
gałem się odpowiedzi, a nie dałem jej słowa prze
mówić. A; notU bene!' o tfzy kroki od nas stał Puł
kownik, chociaż ani ja, ani Zofija, nie postrzegli
śmy kiedy wszedł do nas. Mniemam, że się w s u 
nął, jakby upiór jaki! Niech z Bogiem odpoczywa. 
Już jest, w raju;.-

Wielkim strachem przejął nas jego głos pioruno
wy; rzucający na nas nieszczęsnych cały poczet no
wych i starych regimentowych przeklęstw. Ja, p o 
wstawszy; zwróciłem się kti niemu; Zófija, nie t ra 
cąc  bynajmniej  "przy tomnoś c i , taż samo uczyń, ła. 
Chciel i śmy się usprawiedliwić,  ale nam nre dał cza
su do mówienia.  » Milczcie!*— krzyknął przeraźl i 
w ie ,  jak gdyby,  zamiast" z dwojgiem grzeszników, 
miał  z d wam a pu! kann jazdy- do c z Y u i e n i a . — »Ty> 
Zofijo,-odjedżiesz.  mi ztąd jutro.. , .  n. W  Pan , Panie 
P o d p o r u c z n i k u b ę d z i e s z  pmsił  o uwolnienie od* 
służby, t opuścisz prowiucyję; albo, cztkucię śmierć! «• 
— T o  rzekłszy wyszedł  z pokoju.

Muszę tu wyznać, że umiarkowanie tego'człówie*- 
ka przy jego- popędliwości na podziwienre zasHr*-
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■guje. Ja przynajmniej m am  to  za wielką roz tro 
pność'. 7.v Pułkownik nas samych zostawił, a lbow iem  
mieliśmy jes /cze  wifeje do powiedzenia sobie. H ra
bianka Zofija stała wśród pokoju z spuszczoną ku 
piersiom płową i owisłemi w ,dół rękami, jak  gdy
by  posąg jaki.

—  O  Zofijo ! — rzekłem, i poskoczywszy ku niej, 
objąłem  ją  niemi ramiony i przycisnąłem do serca;
—  Zofijo! teraz cię na zawsze utracę!

—  Nie, — odpowiedziała niezachwianym głosem; 
—• nie! nie na zawsze; jak  długo tylko iskra życia 
we mnie będzie, tak długo pamięć o tobie w mein 
sercu pozostanie!

A to wymówiła takim tonem i takim g ło sem , ze 
cały na wskroś przejęty  zostałem.

—  Jestemże tobie cokolwiek miły, droga Zofijo?
— zapytałem cichym głosem , i przełożyłem moje 
ogniem pałające usta do je j  lubej, jak  róża pięknej 
twarzy. Nic mi wprawdzie nie odrzekła na to, ale 
mi oddała nawzajem słodkie pocałowanie. N a ten 
czas nic czułem juz pod nogami ziemi, dusza moja 
uszła z c ia ła ;  wzleciałem pod n ie b a ;  czułem roz
kosze Serafinów...! Zofija pjakała; je j  łzy i westchnie
nia pow rócdy  mi przytomność.

—  Z o fi jo !— zawołałem z boleścią, i padłszy je j  
do n ó g ,  uścisnąłem je j  ko lana: —  O Zofijo! po- 
przysiegatn ci, ze do ciebie jedynie  należę, jak  d iu- 
go tylko tchu w m ojem  ciele , i dokądkolwiek loś 
mnie zaprowadzi!

T u  naątało milczenie, dusze nasze przysięgały so
bie wzajem ną wierność. W  tej samej chwili u p a 
dło coś na ziemię; był-to ów bób nieszczęsny, k tó
ry  wszystkich naszych dolegliwości stał się przy
czyną. Podniosłem  g o ,  a powstawszy i wskazując 
go Zofii, te do niej w yrzekłem  słowa: »Oto jest
dzieło przeznaczenia! Zachowam je  na pamiątkę 
dzisiejszego wieczora!"

Hrabianka wzięła mię z uniesieniem w swoje ob
jęcie; je j  oczy w ydały  blask uroczy. » T ak !« —  rze
k ła ;-— *to jest  dziełem przeznaczenia!« — W y m ó 
wiła to c icho , pocałowała m ię ,  i odwróciwszy się 
ode innie, odeszła do przyległego pokoju.

Zoli ja  nazajutrz r a n o ,  albo raczej jeszcze tejże 
samej n o c y , wywiezioną została. Pułkownik był

dla mnie przy każdym przeglądzie z pełną p o g a r 
dy oziębłością. Podałem  o moje uwolnienie, a o- 
trzvmnwszv je ,p u śc i łe m  się w świat. Dokąd? to  by
ło mi obojętne. Przyjaciele dali mi zalecające listT 
do P e te rsb u rg a ,  i opatrzyli mnie -na podróż  pie
niędzmi.

»Śą-to zaiste skutki przeznaczenia!« pomyślałem 
sobie, i jechałem  na północ. Zofija była dla mnie 
na zawsze straconą; nie m iałem  nic od niej w p a 
miątkę, prócz bolesnego wspomnienia; i —  ów bób 
nieszczęsny. W  K rólew cu kazałem gó w złoto o- 
p raw ić  i od czterdziestu  dwóch la t noszę go w ier
nie na moich piersiach.

Otrzym ane zalecenia zyskały dla mnie w krótce 
stopień Porucznika. Życie moje było dla mnie do
syć obojętne, dla tego zasłużyłem na nazwisko m ę- 
żuego. P o t ;k a łe m  się w Azyi i w E urop ie ,  otrzy
m ałem  zdobycze, sławę,, o rde ry  i czego tylko żoł
nierz pożądać m oże; a po dwudziestu przeszło la 
tach zostałem Podpułkownikiem . W  tym przecią
gu czasu podstarzałem się; przygody m ojej m łodo
ści poszły praw ie wszystkie w  zapomnienie. Ale 
nota bene!  mój b ó b ,  był dla mnie zawsze rów nie  
miły. A gdy po potyczce pod  Kinburn, w L im ań- 
skiej prowincyi, r. 1788, przez Janczarów p o jm any  
zostałem; (był-to  dzień bardzo gorący; Książę Nas
sau, to mi-to by ł wódz!) Janczary obrali mię ze 
wszystkiego, a przecież ów święty bób  nie był od  
nich spostrzeżonym ; był on oblany krwią, z m ych 
piersi obficie płynącą. Wtenczas myślałem, że juz  
zakończę życie moje. Byłem przez dwa dni od nie
w iernych z miejsca na mirjsce w łóczony; zawsze 
je d n a k  ścigała ich nasza jazda. Nareszcie porzucili 
mię w polu na w pół-um arłego  , gdzie mnie p rz e 
cież nasi znaleźli i ulitowali się nade mną. Gdy mnie 
do lazaretu przywieziono, musiałem dla zupełnego 
wyleczenia się powrócić z pierwszym transportem  
do Moskwy.

Spoczynek i wygoda przypadły  mi do smaku, 
m iałem z czego żyć, a przeto życie staio się dla mnie 
poźądanem. Po dwudziesto-cztero-lćtmej stuzhie i 
siedmiu chwalebnych ranach ,  m ogłem  się spodzie
wać uwoinienia z honorem. Jako-jleż w istocie o-
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trzym ałem  je, wraz z p e n s1. j ą ; co mnie m o c n o  n -
(eieszyło.

Lecz nota bane! nie długo.. Mo-skwa jest przyje
m n e  m i a s t o ,  ale dła ty c h ,  którzy nie są jpjpćami,  
n ud ne i do sprzykrzenia. Petersburg jest piękne 
m iasto, ale cała jego  ozdoba nie miała dia mnie ty
l e  przyjemności, abym m óg ł zapomnieć miasteczka,  
gdzie w  garnizonie przed 21 J a ty z m oim  P u łk o 
wnikiem de Oberndorf, i nota bene! z moją Zoliją, 
się zuajdowalem.

Nic nie miałem do stracenia i p om yśla łem  s o 
bie: Nie chciałżebyś- jeszcze raz widzieć tego  mia
steczka? i jeźli to być może, także ulubioną twojej  
m łodości,  która zapewne teraz albo już jest babką, 
albo już nie żyje. Miły Boże! jakże się tam w szy
stko zmienić musiało.

Tym czasem  nadeszły paszporta. W yjechałem . W e  
wszystkich miastach zw iedzałem , co m og łem , ile  
ze  mnie nic pie nagliło. Nareszcie stanąłem w na-  
szem garnizonowem m iasteczku...  Mój Boże! sko- 
rom tylko ową czarną, spiczastą wieżę, z pozłaca
ną gałką, ponad szczyty drzew ogrodow ych wzno
szącą się ujrzał; ach! jakże mi serce bić zaczęło.  
Ale nota  bene! nie dla kościelnej wieży, tylko, że 
natenczas o mojej Zofii m yślałem, że m oże blizko 
tegoż  kościoła jej grób się zn ajdu je .. . .  Juz mnie  
tu w  mieście nikt nie znał; ćw ierć wieku, nie mały  
skok czasu! Pułk, w którym podówczas zostawa
łe m  ,' już tu nie stał załogą; na jego  miejscu stali 
dragoni. Pułkownik  de Oberndorf przed wielu la 
ty  umarł; a jego  córka miała byc w swych dobrach  
w  Morawii, n ie d a le k o  Berna, tak mi powiadano; 
czy jeszcze żyła, nikt mi nie um iał powiedzieć.  
—  N o, jakże? nie zechcesz-że i tam się udać!—  za
pyta łem  sam siebie; — a choćby ta ślachetna dusza 
już nie żyła, w tedy odwiedzisz jej grób, weźmiesz  
z niego grudkę ziemi, dasz ją oprawić w złoto, i b ę 
dziesz nosił zamiast bobu na piersiach swoich.*

W  Bernie dowiedziałem  się 7. radośnym prze
strachem, że jeszcze ży je ,  że mieszka o pięć mil  
drogi od tego miasta, w  pięknej swej włości,  i na
zywa się zswsze Hrabianką dc O berndor f .

Czem prędzej udałem się tamże! Pokazano mi 
piękny dom wiejski, ozdobiony gustownym ogrodem .

—  Tam  mieszka!—  rzek łem  do siebie i zadrżałem  
jak w ów czas ,  gdym jeszcze był Podporucznikiem;
a przecież nie drżałem' przed Turkami  W ysia-

rd łem  z pojazdu. Już w idziałem wmvsdi tego  an io 
ła  , jak on z urokiem niebiańskiego wdzięku i. po
mieszany, poznawać mnie będzie. A<h, kobiece ser-  
ca! czy też mię ona jeszcze kocha? westchnąłem  I 
szed łem  przez ogród krokiem niepewności. W  c ie 
niu jednej, czerwono-kwitnącej akacyi, przed w cho
dem do .-donut, siedziały dwie już jlodeszłe damy,  
i d w ie  m łodsze panienki, czytaniem zajęte. Ale Z o 
fii nie widziałem. Przeprosiłem  je za niegrzeczność,  
żem śm iał sprawić im przeszkodę; mocno się b o 
wiem  moją przytomnością zmieszały.

—  K o g o sz  Pan szukasz?— zapytała mnie jedna  
ze starszych dam. — Czv uiogę mieć ten honor z ło 
żyć moje uszanowanie Hrabiance de Oberndorf—  
rzekłem: — Ja nią je s te m ,—  odpowiedziała czter-  
dssiesto-letnia; co mię tak zmięszało, iż rozumiałem,  
żem dostał zawrotu nłowy. — Proszę mi pozwolić ,  
abym usiadł; jes t  mi słabo; coś nie dobrze mi się  
zrobiło.—  j ,o  rzekłszy, nie czekając odpowiedzi,  u -  
siadłem.

Miły Boże! co-za odmiana! rzekłem myślą. D o -
kądźe uleciała owa piękność k w itn ąca ! . . . .  W  tern 
odzyskałem  przytomność i przypomniałem sobie u -  
płyniony przeciąg ca łego  ćwierć wieku. T a k ;b y ła -  
to w istocie Zofija; ale Zofija odwkitła!

—  Z kimże mafn honor mówić?— zapytała mnie.  
Ach, więc już mnie nie poznała!. . .  Chciałem  ukryć 
scenę poznania przed drugiemi damami, i prosiłem  
o jedną tylko chwilę między czterema oczyma.

Hrabianka wprowadziła  mię do domu, a potem  
do obszernego po lewej stronie pokoju. T o ,  co mi 
najpierwej w  oczy wpadło, był-to duży olejno m a 
lowany portret jej ojca. Nie m ogłem  zdobyć się na  
słow o; moje serce h y ło  ściśnięte. Patrzyłem wciąż na 
obraz Pułkownika, aż mi łzami oczy zaszły. — T ak  
s ta rc ze ,— rzekłem słabym g ło se m ;-— spojrzy j e 
no na swą Zofiję; ach! tyś nam bardzo wiele złego  
wyrządził.—

Hrabianka stała przy mnie pomieszana i zdawa
ła się moją deklamacyją być przelęknioną. Ja by
łem  rad uwolnić ją  z tego dręczącego położenia,
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Ibcz nie m ogłem  żadnego w i ę c e j  przem ówić s łow a,,  
tak bardzo mnie żal opanował: — Panu n ied ob rze  
j e s t ,—. rzekła do mnie Hrabianka, i pomieszana po=- 
glądała ku drzwiom. - -A ch !  i bardzo nie dobrze!-.— 
odpow iedziałem  z westchnieniem.

—  Nie znasz-że mnie juz Hrabianko? —  Ona,-  
wpatrując się mocno w m oje oczy, wstrząsnęła lek
ko  g łow ą.  Tu dobyłem  z zanadrza mój jedwabny  
sznurek z bobem , ukląkłem przed nią i rzekłem :  
—  Ach, Zofijo ! znasz że ten bób, który nas przed  
dwudziestu pięciu laty tak srogo rozłączył? jam go  
wiernie z a c h o w a ł. . .  Zofrjo! w yrzekłaś podówczas,  
ż e  jest  naśw iec ie  p r z e z n a c z e n i e ! a ja widzę, ż e  j e s t :

w  istocie.
—  O mój B o ż e ! wykrzyknęła słabym głosem , i 

odszedłszy ode m nie ,  rzuciła się na sofę, usiłując  
zakryć swoją twarz wybladłą; ale nie miała juz ty
le  siły. Poznała mię. W idzia łem , ze mię jeszcze  
k o c h a ła ! . . .  Przyzwałem  w pom oc drugie damy, a 
-wszedłszy przestraszone, ujrzały swą przyjaciółkę  
wybladłą,' a u jej nóg nieznajomego oficera na klę
czkach. Nim jeszcze wodę i pachnące wódki przy
niesiono, Hrabianka przyszła dó siebie. Przecierała  
sobie oczy , jakby ze snu o cu con a , . Potem zalała,  
się łez  strumieniem, . ja k b y ju z  bez pocieszenia b y
ła !  Ujęła mię w ram iona,. i powtarzała nieustannie;  
im ię  m o j e . . . .

Dósyći wam na tern, moi Panowie; Była*to chwj--  
U \  w- któ-rejby sami Aniołowie zapłakać musieli.-  
Odtąd nie myślałem juz o pożegnaniu. Hrabianka 
zatrzymała; mię u siebie, jako gościa. O! i leż-tonie  
mieliśmy sobie do p ow ied zen ia ! ale bo jakże tez o -  
na stale mnie kochała!

A r z e m u  pod ÓWCZR3 przeszkadzał stary Pułko-*- 
kowm k, juz teraz ani o n ,  ani jego  familija prze
szkodzić- nie zdołali, cokolwiek wprawdzie nie w-pó
ł ę ,  ale nie zupe łn ie  za późno. Dusze nasze kocba--  
3v s:ę je szcze ogniem m łodocianym ..

Moje m z y s c d y ,  alba raczej przypadki tego tu 
h o b d  , ua tem  s ę kończą-,  ale nota beuel  nie ze 
w s/łs ik ierń . M im  tp jeszcze t o -d o d ić ,  źe dziecię;  
Utóra moja  żoon tui- p o w i ł a ,  przyniosło z sobą nas 

i- znamię U* piersi zupełnie do bobu podobaet-

Jest-to szczególniejsze igrzysko natury; ale moj 
dziewczynka przezto samo tem milszą jest dla mnie.«

Tak opowiadał Podpułkownik; ale ja końca po* 
wieści już nie s łuchałem. W szystko się ze mną d o 
koła obracało; w moich uszach szumiały fale m or
skie, czasami tylko przebijało się śród tego szumu  
im ię Józefiny.. . .  Dano znać, że pojazd P od p u łk o i  
wnika zaszedł.

—  Żadnym sposobem , nie! na tó nie p o zw o lę ,—• 
zawołał Radzca Sprawiedliwości; — ja nie m ogę po«i 
zwolić na odjazd w pośród nocy.—  -

—  Dla czego nie? —  rzek ł mu Podpułkownikj;  
—  noc jest  widna, najprzyjemniejsza, a światło k s i ę 
życa dodaje wdzięku.-----

Zam eldowano także i mój pojazd. W stałem  i z b l i 
ż y łe m  się do Podpułkownika, wziąłem  go za r ę k ę - 
i zapytałem: — Pan nazywasz się de Tarnau?—  O a  
skłonił się i potwierdził moje zapytanie. — Proszę ■ 
c ię ,  Panie Podpułkowniku, abyś noc dzisiejszą u  
mnie przepędził,—  rzekłem , — bardzo mi wiele na1 
tem zależy. Pan nie możesz odjechać, mam z nimi 
o ważnych okolicznościach do pomówienia.—

T o  rzekłem tak śmiało, a razem tak drżącym gło*  
semy że mój starzec nie wiedział, co  ma począć ze • 
mną. Mimo tego jednak okazał stałość, i o św iad
czył,  że musi koniecznie powracać do domu. Je-* 
g o  uporczywość prawie mnie do rozpaczy przywoę*  
d z i la . .

—  Pójdź Pan ze mną!—  rzekłem  i wziąwszy go  pod  I 
ramię, odprowadziłem  prawie przemocą na stronę..  
T u wyciągnąłem z m ego zanadrza sznurek, i poka
załem bób przy nim będący. Patrz Pan! nie ty l
ko jest  igrzysko natury, ale są oraz igrzyska prze--  
znaczenia! Ja także noszę bób na piersiach!-—

Stary wojownik otworzył oczy szeroko, w p atrzy ł1 
się- w mój klejnot, potrząsł g łów ą, a nakoniec rzek ł: : 
Takiiw talizmanem uioźna nawet i po mojej ś m ie r - - 
ci ducha m ego zakląć! Zostanę, i pojadę z P a n e m , , 
dokąd tylko sam zechcesz.—  T o  rzekłszy wyszedł z 
Kadzrą dla odprawienia swojego pojazdu. Jednak,,  
żem się trmiego niejako w podejrzenie wprowadził* , 
nie omieszkał wypytać się o m nie ..

( Dalszy ciąg nastąpi.)


